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ma Opłata prenumeranrjna wy* 
za~ nosi: a) w W arszawie rocznie 
’■1 -  rs. 7 k. 20 (złp. 48); M kwar- 
â ó talnie rs. 1 kop. 80 (złp. 12) 

miesięcznie kop. 60 (złp. 4.) 
Za odnoszenie do domu dopła- 

7'-  ca sięk . & (gr. 10) miesięcz.
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Na prowincji w Królestwie 
z pocztą rocznie rs. 12 (zip. 
80); kwartał, rs. 3. (złp 20), 

taż samaopła- 
# -ta ^  ^ fp rd t rincyi w Króle­

stwie, z dotMiiifan rs. 4 rocznie 
1 kr»rfcd& lza koperty.
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— Z  Petersburga, d. 13 (25) listopada. —
» Jo u rn a l de St. P e te rsbu rg" dnia 11 listopada 

donosi mN a jja śm Ie j s z y  Pan* wyjechał do P sk o ­
wa zkąd pow raca ju tro* .

D o N a m ie s t n ik a  N a s z e g o  w  K r o l e v w i b  
PobSKIEM. f „

W  skutku przedstaw ienia Rzeczyw istego T a j­
nego R adcy, H rabiego  B łudow a. G łów nie Z arzą­
dzającego Il-im  W ydziałem  W łasnej K ancella- 
ryi N a s z e j , rozkazujem y:

R adcy etanu, N arcyzow i Jejeńkow skiem u, b. 
S tarszem u Pom ocnikowi K om m issyi do rew izyi i 
ułożenia praw do K rólestw a Polskiego, przez 

ej Wzgląd na przeszło  32-letnią jego służbę, w cią- 
a- gu i z pow odu której zdrow ie u tracił, udzielony 

zostaje w drodze łaski, oprócz pensyi rs. 800, 
przypadającej mu na zasadzie przepisów , z fun­
duszów  Stow arzyszenia em erytalnego, dodatek w 
takiejże ilości, to je s t po rubli srebrem  ośm set 
rocznie i  do śmierci z funduszów  Skarbow ych 
K rólestw a, licząc w ypłatę takowego dodatku od 
dnia wyjścia Jeleńkow skiego ze służby.

W ykonanie ninijszego U kazu  N a s z e g o  nie o- 
mieszkacie polecić K om m issyi Rządowej P rz y ­
chodów  i Skarbu .

(p od p isan o). » A L E X A N D E R ” 
p rzez  C e s a r z a  i K r ó l a .

M in is ter  Sekretarz Stanu, J . T y m o w s k i.

przed  porażką eskadry  Angielskiej p rzez  C hiń­
czyków w Peiho, i dla tego nie może dopełnić 
ustnem  opowiedzeniem  wiadomości dz ienn ikar­
skich. M ów ią jednakże, że P ek in  upada z pow o­
du niedbałości rządu  M anczurskjego, a kto wie 
czy ta obojętność nie zapow iada jakiejś fatalno- 
ści. N adchodząca w iosna pkaże wiele nowych 
rzeczy.

— O trzym ano tu  wiadomość, iż w Schanghai, 
d. 23-go sierpnia v. s., zakończył życie H rab ia  
M edem, b y ły  poseł R ossyjski w P ersy i i w B ra ­
zylii, a w ostatnich czasach uw olniony od s łu ­
żby.

N a j j a ś n i e j s z y  P a n  N a j m i ł o ś c i w i e j  w d n iu  25  p a ź ­
dziern ik a  r. b . m ianować raczy ł R adcę H onorow ego H er­
mana E p s te in , P rezesa  R ady Z arządzającej T ow arzystw a  
D ro g i że la zn ej' W arsza w sk o -W ied eń sk ie j, za odznaczają­
cą się  gorliw ość w zarządzie pom ieniojiej D rog i, k aw ale­
rem  O rderu św. S t a n i s ł a w a  kla6sy I I .

K ijow ski G ubernijalny M arszałek Szlachty, 
A ssesor K ollegijalny O ktaw ijusz Jaroszyński; 
Zostający do Szczególnych poruczeń p rzy  K i-

Jowskim G ubernatorze W ojennym , Je n e ra ł-G u - 
ernątorzć Podolskim  i W ołyńskim , R adca  D w o- 

łu  M ikołaj H esse, i K u ra to r  H onorow y G im na- 
zyum Białocerkiew skiego. S ek re tarz  G ubern ija l- 
ńy, H ra b ia  W ładysław  B ranicki, {24-go paźd z ie r­
n ika) mianowani zostali N a j m ił o ś c iw ie j  K am er- 
junkram i D w oru J e g o  C e s a r s k ie j  M o śc i .

W  końcu październ ika pow róciła do P e te rs ­
bu rg a  z P ek inu  M issya, k tó ra  tam przebyw ała 
przez lat dziesięć. Zdaje się, iż żadna z missyi 
poprzednich nie zostaw iła tylu swych członków 
ha cm entarzu Ruskim , co teraźniejsza. Pow rócili; 
A rchim andry ta  P allad iusz , Jerom onach  E ulara- 
pijusz, S tu d en t C hrapow icki, L ekarz  Bazylew ski 
i m alarz Czm utów. M issya nasza opuściła Pekin

WIADOMOŚCI KRAJOW E.
R ada A dm inistracyjna, na posiedzeniu z dnia 

30 października (11 listopada) r. b., m ianow ała 
K siędze Jó ze fa  Jan ick iego , P ra ła ta , D ziekana 
K apitu ły  Sandom ierskiej, P roboszczem  K ościoła 
parafialnego w m ieście I łży  w G ubern ii R a ­
dom skiej. i i r :  ‘ó* ifisi mjAoi 7 /  .Wiało oisb 

Naczelnik Kancellaryi Banku Polskiego,— P o d a ­
je  do powszechnej wiadomości, iż dla zam knię­
cia rachunków  B ankow ych z końcem up ływ ają, 
cego roku, stosow nie do parag rafu  256 In s tru k ­
cjo d la B ańku, przez R adę A dm inistracyjną 
K rólestw a zatw ierdzonej, zawieszone będą, ja k  w 
latach poprzednich, zw ykle czynności Banku, od 
dnia 8 (20) grudnia  r. b. do dnia 20 grudnia  
(1 stycznia) 1859/60 roku włącznie, wyjąwszy 
wymianę bilptów Bankow ych, k tó ra  uskutecznia­
ną będzie,—R adca K ollegialny G . Radzyński.

, —  W  tych  dniach opu ściło  p rassę  drukarską, dzieło  
w 3 tom ach p. n . G alerja Obrazów S zlach eck ich , opow ia­
dana przez C ześn ik iew icza . D z ie ło  to  w yszło  nakładem  p.
O rgelbranda tu te jsze g o  k sięgarza . P ierw sza  serja  te j g a -  
lcry i, była  drukowaną w gazetach , druga j e s t  zu p ełn ie  

nową. , i n u / of ; o.,-! i; m v i f  i v x r a  i b r i v / o c r i T  s.,.
—  W y sz ed ł z  druku N r. 4 6  T ygod n ik a  L ek a r sk ieg o  I W  dniu onegdajszym  na targach  odbywających sTę , 

i obejm uje: U rzędz ie  K onsum eyjnym  m. W arszaw y, płacono za wia-
10 r s~ 1 kop. 5 5 ,  za garn iec kop. 5 0  '/.,

rozakonnych w W arszaw ie zeb ra n e .— P rzeradzki. W yją- 
tek  z pato log ii kom órkow ej V irchow a. —  M aciejow ski, 
O lek arstw ach  złożonych .— E b orow icz. P rzeg lą d  k lin ik  
ch irurgicznych . * S p ostrzeżen ia  m c te oro lo g iczn e-lek a rsk ie  
N ow e d z ie ła .

— D oszła  nas sm utna wiadomość z Płockiego 
że w dniu 24 listopada, w dobrach Blizno, p o ­
wiecie L ipnow skim , w 74 roku życia, zm arłą 
ś. p. H enryetta  z Bronikow skich na Opolu, J ó ­
zefa B ogusław skiego, ostatecznie R adcy Stanu, 
ozdobionego K rzyżem  W ojskow ym  polskim i 
L egii Honorow ej m ałżonka.— Zm arła należała 
do szczuplej ju ż  liczby tych polskich matron, 
których wychowanie i życie tak wybitną stano­
wi różnicę; córka M aryi Am elii z H rabiów  U n- 
ruhow i bam uela  Bronikow skiego, niegdyś szam - 
belana przy  królu Stanisław ie Poniatows*kim, sta ­
rosty  Bienieckiego, orderów  św. S tanisław a i 
O rła  Czerwonego ł-e j  klassy K aw alera, połączo­
na węzłem krwi z bardzo wielu znakomjtszemi 
polskiemi rodzinam i, zgonem swym bezwątpienia 
nie je d e n  z domów zusmuci.

J ,  K om itet Tow arzystw a D obroczynności w 
P e te rsb u rg u  przystępuje do budowy doiyu trzy- 
jetrovrego dla bjedoych. Tamże przy morskim 

K adetskim  K orpusie  założone zostało obserwa- 
toryum  na m ałą skalę. B udują  się szpitale wo­
jenne i chemiczne laboratoryum  przy M ichało­
wskiej szkole artyleryi.

P rzed  kilku miesiącami robiono bardzo cieka­
we i użyteczne doświadczenie z nowo wynalezio- 
nćm ubraniem  niepalnem, dla człowieka p rzezna­
czonego do ratow ania w czasie pożarn. Sam  w i­
działem  człowieka ubranego w umyślne na to 
odzienie, będącego przeszło  12 m inut w wielkim 
ogniu, bez żadnej dla siebie szkody, chodzącego 
po palących się głowniach i tak  pewien czas ot,o  ̂
czonego płomieniem, że go wcale z ognia w idać 
nie było. U branie to sk łada się z szytych gąbek, 
napojonych wodą, a m ały aparacik stanowiący 
obręcz około szyi z ru rką  do ust, ma potrzebne 
do oddychania pow ietrze. P o  zrobionych kilka­
krotnie doświadczonych, które się najlepiej udały, 
kilka m iast północnej F rancy i podobne ubrania 
i aparata  zakupiło , po cenie około 1G0 rs.

*

t r y b  ż y c i a  t  o b y c z a j e

H0LLENDRÓW
> - . ’  . *. .

przez Alfonsa Esqniros.
(D alszy ciąg.)

Pom ijam y inne m iasta leżące nad brzegiem, żeby 
jednostajnością czytelników  nie męczyć, a w stą­
pim y na chwilę do sam otnych wysp odnogi 
Zuyderzóe.

Ł ódź żaglowa dobrym  wiatrem pędzona za­
prow adziła nas za godzinę do wyspy M arken, le ­
żącej naprzeciw  m iasteczka M onnikendam , lecz 
ta  godzina tw orzy p rzedzia ł kilku wieków, m ię­
dzy mieszkańcami wyspy i stałego lądu.

J e s t  tam osiem lub dziesięć osad, a każda nie 
Jńa więcej ja k  sześć domów. W szystkie nazywa­
ją się bardzo pięknie, a nawet poetycznie: Wieża 
Ogni*, Osada Róź  i t. d. D om y są drew niane, 
Jedne pomalowane, drugie w ysm arowane smołą, 
pokryte gontam i lub słom ą. Je d n a  z nich 
hw ażana za stolicę wyspy, odznacza się od in- 
hych i nazyw a się Osadą kościelną. D om  p asto ­

ra  je s t zbudow any z kamienia, p rzy  nim widać 
ogród owocowy, złożony z czterech wielkich 
drzew , jedynych  które znajdują się na całej w y­
spie. K om pas słoneczny i okiennice przy  oknach, 
zrządzają, że m ieszkańcy chlubią się tak wspa- 
niałem  m ieszkaniem . T uż p rzy  domie pastora , 
stoi kościoł za  nim szkoła, a za  szkołą ratusz. 
D o szkoły uczęszcza ze dwieście dzieci p łc i o- 
bojej; uczą się począ-tków h istory i swego kraju, 
jeografii i arytm etyki. Nauczyciel rodem  z tej 
wyspy, je s t zarazem  przew odnikiem  cudzoziem ­
ców zw iedzających to miejsce.

W arto zwrócić uw agę na niepraktyczne u rz ą ­
dzenie domów. Najczęściej jedna izba służy do 
wszelkiego użytku. T u  i owdzie je s t i druga od­
dzielna; co ju ż  należy do wielkiego zbytku. Izby  
rów no z gruntem  zbudow ane, nie m ają podłogi. 
W  domach po większej części nie ma kominów, 
P rzed  okiem je s t  ognisko kam ienne, lub ceglane 
i tam rozniecają ogień. D ym  wchodzi otworem 
zrobionym  w posowie i w ysusza sieci rozw ieszo­
ne pod strychem .

K ilka razy  do roku czyszczą dom i bielą ścia­
ny; stó ł otoczony niskiemi stołkam i, stary  k re­
dens obciążony fajansem i piękną porcelaną ch iń ­
ską, zegar ścienny, w iadra do m leka z rniedzia- 
nemi obręczam i, tak  świecącemi się ja k  złote; 
w szystko to tw orzy niezwykłe połączenie ubó­
stwa, porządku  i czystości. P orcelana chińska, 
stare  k rysz ta ły , firanki i ko łdry  na łóżkach, w y­

rabiane w kwiaty, są delikatnem  znamieniem 
charakteru. Batawów. S ztuka gnieździ się tam o- 
bok nędzy przy ognisku domowem i oświeca je  
prom ieniem  pociechy. T aki pokój panuje w tych 
skrom nych domkach, taka nieświadomość potrzeb 
k tóre cywilizacya rozwija, tyle niedbałości o zby­
tek, iż_ chętnie możnaby tam żyć i zapomnieć o 
teraźniejszym  wieku. W ysp iarze z M arken p ra ­
wie wszyscy są ubodzy; nie czują przecie ubóstwa 
swojego. Pokazano mi dom bogatego kapitalisty , 
który m iał pieniądze w handlu: była to chata 
słom ą poszyta.

Za naszej bytności, w yspiarki zb ierały  siano. 
M ężczyźni nie trudnią  się tą  pracą, lecz jedynie 
rybołóstw em  i żeglugą. R zem iosł i fabryk nie ma 
żadnych na wyspie;, w szystkie produkta spro­
wadzają z H ollandyi, naw et chleb, i na całą 
wyspę je s t tylko dwóch p iekarzy. Ładnych ko­
b iet nie znajdziesz tam, gdy  przeciwnie m ężczy­
źni są dosyć przystojni. T a  sprzeczność istnieje 
we w szystkich plemionach, które utrzym ały się w 
stanie natury . Cywilizacya utw orzyła piękność 
kobiety. Obyczaje są tam bardzo czyste. Nie ma p ra ­
wie przyk ładu  rozłączeń między małżonkami, ani 
dzieci z nieprawego łoża. M atki trudnią się wy­
łącznie edukacyą dzieci i tego obowiązku dopeł­
niają sum iennie. M ożna sobie w yobrazić jak  są 
ważne i wielkie te czynności, gdy powiemy że 
w każdej rodzinie je s t od sześciorga do dw ana- 
ściorge dzieci.



Z N A U K  Ś C IS Ł Y C H .
U  Pompa pneumatyczna działająca bez wentylu-

Dotychczasowe pompy pneumatyczne, jak  w o- 
góle przyznają, nie wypompują zupełnie powie­
trza, ale je  tylko do bardzo wysokiego stopnia 
rozcieńczają, tak zawsze do 1 milimetra się w 
rurze i t. p. pozostaje, gdyż wreście po długiem 
pompowaniu, nastąpić musi moment w którym 
pozostałe pod recypientem powietrze wentylu u- 
Eosić nie może.

To naprowadziło ,p. Gairpud ną wiyśl ^ r z ą d z e ­
nia pompy pneumatycznąj meckuryalnej, niema- 
jacej tej piędogodności.

* Składa  się ona z ru ry  szklannej mającej 80 
centymetrów długości na 7 —8 milimetrów ś re ­
dnicy kanału; u dołu jes t  przytwierdzony kurek 
żelazny, a górna część ru ry  j e s t  zgięta do tylu 
że prawie formę -— przybiera, a zakończona 
w bańkę obe jm u jącą5 % do 1 litra. B ańka ta 
znów u  góry i u dołu jes t  opatrzona kurkiem; 
nad górnym znajduje się lejek. B ańka wspo- 
mniona przez lejek napełnia się merkuryuszem, 
k tóry przepuszczając się po zamknięciu kurka  
pod lejkiem, do łem —po czem naturalnie utworzy 
się próżnia Torrivellego, gdyż mekuryusz powie­
trze wyciska. K iedy się lejek przykłada  do j a ­
kiego przedmiotu, nie potrzeba zamykać kurka 
pod nim będącego, a lejek po wyciekaniu zeń 
merkuryuszu będzie próżny,—a przedmiot do n ie ­
go przyciśnięty. E xperym ent z półkulami ma- 
gdeburgskiemi, zupełnie dobrze robić się może, 
jak  również inne doświadczenia naukowe.

O peracya z przepuszczeniem m erkuryuszu 
przez cylinder kilka razy powtórzona, rozcień­
cza powietrze aż do części pierwotnej m as­
sy powietrza.

Niekiedy nawet merkuryusz wodą zastąpić się 
może, a  taka pompa pneumatyczna jes t  najtań­
sza, jaka być może. J e s t  to postęp nauki, k tó ­
ra  wszystko uproszczą.________ _________________

bra wola, żeby przekładać, prosić, głosić zasa­
dy praw. Jedźm y  więc na kongres mówi z rczy- 
gnacyą Times .

Jeśli  nie walczyliśmy za nikogo, to przynaj­
mniej będziemy mieli tę pociechę, żeśmy wszy­
stkim radzili. Będziemy służyć za obrońców 
Włochom, wypowiemy to co mamy na sercu i 
zaprotestujemy przeciw wypadkom, k tórym  ;prze- 
szkodzić nie możemy. G d y  się dobrze zastano­
wimy nad wszystkiem i gdy  zważamy niedogo­
dności obu stron, to szala przechyla się za na- 
szęm uczęstnictwem na kongresie.

(Times.)
Jeśli wierzyć mamy telegramow-i z d. 22 b. m., 

który tu nadszedł z Bolonii. D rug i  pułk  brygady 
tam stojącej sk ładał w tym dniu przysięgę wierno­
ści królowi sardyńskiemu, chorągwie jego były 
sardyńskie i mundury brygady też same jak  woj­
ska piemontskiego. Lecz  od tych politycznych 
zawikłań lepiej zwrócić się do krajow-ych i poto­
cznych rzeczy.

Spuszczony był w dokach portsmuckich, w o- 
bec królowej i jej orszaku, wielki liniowy okrę t 
.V ictoria . * Księżna Fryderykow a W ilhelmowa 
pruska, trzymała go do chrztu. J e s t  on na j­
większym ze wszystkich śrubowych okrętów w o­
jennych, dotąd pływających na morzu. Świeżo 
przybyły poseł perski, był przytomny jego s p u ­
szczaniu. (N ord .)

A  U  S T  R  Y  A.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
A  N G  L  >1 A.

Londyn 1 grudnia. Dzisiejszy Times żąda, aby 
na  kongresie przedstawiał Anglią sam lord P a l ­
merston; niedostdteczńem jes t  bowiem ^reprezen­
towanie jej p rzez lordów Stratsfordt, Grenville i 
Cowley.

Rzadko nam się zdarzyło widzieć z równą j a ­
snością przedstawione kłopotliwe położenie A n ­
glii w obec kongresu, który j ą  zmusza minionej 
woli do zajęcia miejsca między mocarstwami, i 
do mięszania się w sprawy stałego lądu  z nara­
żeniem się na niebezpieczeństwo.

Dziś zajmując Anglia stanowisko nie zbyt za ­
szczytne, doradcy natrętnego, który wskazuje 
innym mocarstwom co mają czynić po zwycię­
stwie.

Patrzeliśmy na wojnę nie należąc do niej, u -  
znaliśmy jako zasadę użyteczną dla nas, tę inter- 
wencyą, którą teraz drugim doradzamy. 'N ie  ma­
my więc żadnego powodu żeby należeć do kon­
gresu, jedynie tylko może być w tern nasza (1

Zaprzestano już zaciągać żołnierzy austryackich 
do armii papiezkiej. Co do zmniejszenia naszej 
armii, zdaje się, że rząd  na seryo o niem myśli. 
W iadom o ju ż  w jakim  stosunku mają ograniczyć 
liczbę wojska w piechocie. Co do liczby koni, 
nierównie znaczniej ją  zmniejszają, mówią, że 
ubędzie dziesięć tysięcy koni pociągowych i dzie­
sięć tysięcy z jązdy  właściwej.

Czarnogórcy, jak  się zdaje, równie nie tro sz­
czą się o swych sąsiadów austryackich jak  t u ­
reckich. W e d łu g  'Triester Ztg. banda Czarnogór- 
ców z 30 ludzi złożona, w tych dniach zatrzy­
mała na drodze z Castelnuovo do Megline, k a ­
pitana okrętu kawalera Groeler, dowódcę brygu 
Montecuculli. Rozbójnicy odarli go zupełnie, p rzy­
wiązali nagiego do drzewa i d ługo naradzali się 
jak  najspokojniej, jakim rodzajem śmierci zg ła­
dzić ofiarę. W  końcu zgodzili się puścić biedne­
go kapitana umierającego z zimna; następnie z ra ­
bowali domy sąsiednie, okrutnie obszedłszy się 
z mieszkańcami. W ydano  rozkazy w celu zakoń­
czenia tych oburzających nadużyć.

(Schl. Ztg.)
F  R  A  N  C Y  A.

Dzisiejszy Constitutionel powiada, że przesa 
dzoną była wieść o bombardowaniu Tanoieru, 
jedna  tylko fregata odpowiedziała ogniem na o- 
brazę, albo raczej na pomyłkę.

Konstantynopol 29 listopada. Położenie nie jest  
ani lepsze ani gorsze. Dywan nie miesza się z u ­
pełnie do polityki zewnętrżnej, Cała jego pieczo­
łowitość zwróciła się do spraw skarbowych.

P  Lesseps jest jak  najlepiej przyjmowanym w 
towarzystwach konstantynopolitańskich. Został 
on od p. Thouvenel przyjętym urzędownie.

Za późno począł wychodzić dziennik nowy

Paris qui s' enva zamierzający przechować p a ­
miątkę tego co było, a „co z każdym dniem zni­
ka. Szpital Hotel de B ieu  tuż obok katedry od 
dw unastu  wieków stojący, ma ustąpić miejsca 
swego dla rozszerzenia placu. Zbudowany_przez 
b iskupa paryzkiego S. Landay, szczególnej k ró ­
lów frnncuzkich doznawał opieki. F ilip  A ugust 
dokumentem dotąd przechowanym, uczynił mu 
d a r  de toute la paille de la chambre et dc la rnai- 
son a Taies. J u ż  przez wzgląd na zdrowie m ie­
szkańców Paryża, L udw ik  X V I  zamyślał o p ize -  
niesieniu Hotel de B ieu  w inną stronę miasta, ale 
fundusze państwa nie dozwalały przedsiębrać tak  
olbrzymiego dzieła. Szkoła politechriiczna przenie­
sioną także będzie naprzeciw szkoły wojskowej i 
placu Marsowego, na miejsce gdzie miał być s ta­
wiany za [pierwszego cesarstwa, pałac dla króla 
rzymskiego. Nowe ulice przybra ły  nowe miana; 
T urb igo , Palestro, Marignan, a może nawet ziści Się 
zapowiedź budowy pałacu dla marszałków i  ran- 
cyi na plaęu przed  Inwalidami.

Dano hasło oszczędności. M aterye wełniane 
mają zastąpić tej zimy jedwabie, ale jak  to zwy­
kle bywa: zbytek i kupcy me tracą na tem. Z-e- 
bv podnieść blask skromnej wełny, niewiasty pa- 
ryzkie naśladują matrony rzymskie i dzis jubile- 
rowie zajęci są kopiowaniem kształtów naramien­
ników, szerokich i ciężkich od złota bransoletek 
i pierścieni. U branie  włosów d la grecque bez 
brylantów i pereł. Zgoda na wszystko, byle nie 
wrócono do krótkich staników cesarstwa i obci­
słych sukienek, bo już z dwojga rzeczy zno-
śniejszemi były krynoliny. ^  t>«L

Pomiędzy W łocham i zamieszkąłemi w P a ry ­
żu krąży wieść niepodobna do wiary, że w tej 
chwili Cesarz Napoleon układa się z A ustryą  o 
kupno Wenecyi na rzecz Sardynii, i daje za mą 
400 milionów. T rudno  wiedzieć, o ile to p ra ­
wda; ale to pewna, że A ustrya  będzie mia­
ła  wiele kłopotów z zarządzaniem tą  prowincyą. 
K apita ł  potrzebny na zapłacenie Austryi ma być 
zebrany za pomocą pożyczki narodowej, której 
kapitał i procenta poręczyłaby Francya .

— H andel  północnych Indyi A zja tyckich , za 
przeprowadzeniem kolei żelaznych, podmoSł się 
do niesłychanych rozmiarów. Przyw óz towarów 
do przylądka Sind  w roku bjeżącym, zwiększył 
się o 40%  w porównaniu z rokiem zeszłym.

— Ze statystycżnyćh wiadomości zebranych 
we Francyi, pokazuje się, że ogólna liczba zbro­
dni w 1857 roku  zmniejszyła się w porównaniu 
a upłynionemi datami. Powiększyły się tylko
zbrodnie dzieciobójstwa i fałszywych bankructw
od r. 1851, pierwsze o 26%  drugie o 100 /o- 
W  roku 1857 wszystkich osądzonych spraw O 
zbrodnie było 4,399, a zatem jeden zbrodmarż 
w ypada na 6,242 mieszkańców. Najwięcej zbro­
dni bywa w departamencie ujścia Sekwany 
którym jeden zbrodniarz wypada na 2601 iu-

Rozpuszczono pogłoskę, że książę Napoleon 
wraz ze swą małżonką z a m ie s z k a j  pałacu lu i l e  
ries, w tych samych apartamentach, ktorę ™egdy> 
zajmowali książę i księżna Orleańscy. J a k  się 
zdaje, Palais-Royal, tymczasowa rezydencya księ­
cia Napoleona, ma być przeznaczona na miesz a

K obiety robią wszystkie ubrania niewieście i’ 
męzkie, przędą konopie n a l in y ib ie lą  płotno. Nie 
mają do pomocy w tych pracach żadnej służą­
cy. Obyczaje mężczyzn odznaczają się um iar­
kowaniem w ja  die i napóju. Z tego powodu są 
w lepszym bycie niżeli rybacy onyćh okolic^ i 
ńie potrzebują pomocy ze skarbu państwa; żyją 
bardzo  długo." W idząc  te spokojne i poważne o- 
1 iicza, miłujemy tę zaszczytną mierność i poważać 
b idziemy te rodziny rybaków, których ogniwa 
wzmacniają się przez zgodność prac, skłonności 
i niebezpieczeństwa. _ . . .

Towarzyszyłem robotnikom w jednej z ich no­
cnych wycieczek na morzu. Statkiem naszym 
kierowało trzech ludzi. N a  przodku by ła  izdeb­
ka z posadzką czystą i świecący się kominek, 
łóżko, szafka i stołki jaskraw o pomalowane. 
Światło dochodziło otworem z góry, które w r a ­
zie potrzeby zasłaniają zasuwami. W  otwartej 
części statku, były sieci, żerdzie, haki  ̂ i dwie 
kotwice. Jeden  człowiek kierował sterem i ż a ­
glem, dwaj zapuścili sieć w morze. Połów był
dosyć pomyślny.

W yspy Schokland, U rk  w odnodze Zuyde- 
rzee położone, są podobne do _ siebie położe­
niem i trybem życia mieszkańców, tak  że nie 
potrzebujemy ich opisywać. Niegdyś tworzyły j e ­
dną wyspę. D otąd  widać na morzu pomiędzy 
niemi, szczątki murów i rybacy nie raz podarli o 
nie sieci swoje. Mieszkańcy Schoklatidu (po hol-

lendersku kraj wstrząśnień), spodziewają się że co 
chwila reszta ich gruntu  zniknie pod wodą. Mas- 
sa murów, palów, faszyn, głazów któremi u s i łu ­
ją podtrzymywać brzegi, oddala tylko chwilę 
zo-iiby lecz jej nie odwróci. Podczas burzy, do­
my trzęsą się, sprzęty drżą i dzwonią. W  1825 
woda podniosła  się 10 stóp nad powierzchnią 
ziemi, zerwała główną groblę, 26 domów runę­
ło, mnóstwo ludzi zginęło, z 54 krów pięć tylko
zostało. * .  . • • i i

W yspiarze  z Schókland, podobni są do mie­
szkańców Atlantydy; cznją że zbliża się ich 
dzień ostateczny, św iatabo ta  niewdzięczna i zagubą 
wróżąca wyspa, jes t  ićh całym światem; nic nie 
widzą za jej obrębem. Zapytujemy się, obliczając' 
wydatki czynione dla odalenia tak okropnej doli, 
czy nie lepiej byłoby opuścić kawał bagnistej 
ziemi: lecz mieszkańcy odpowiadają: * Bagno
jest jeżeli chcecie, ale to bagno je s t  drogie 
dla nas." Tych  wyspiarzy, a zwłaszcza kobiet, ce­
chuje przywiązanie do ziemi rodzinnej, Ich  scri- 
ce przylgnęło do tej mieszaniny wody i zieme, 
skutkiem nałogów i wrodzonych skłonności. W i e ­
cie kiedy słońce rozgrzeje fale i zazieleni łąki, 
można wytłómaczyć sobie to uczucie; lecz w zi­
mie, gdy" ciemność otoczy w-yspy, gdy wichry 
wstrząsają groblą, a morze jąpodryw a, gdy la ta r ­
nia m orska drży jak  światło w ręku młodej 
dziewczyny, gdy morze wzbiera i napły%va jak  
srromada foków, gdy cienie dawnych miast po-

chłonionych w odnodze, błądzą wśród burzy 
żałobnym jękiem: ach! wtenczas trzeba mieć wiel­
ką wytrwałość, żeby pozostać w tak smutnem 
miejscu. Rzewne omamienie jest cechą miłości 
ojczyzny, podobnie jak  wszelkiej^ innej.

J u ż  po skreśleniu tego o b razu /m ów i autor, d o ­
wiedziałem się, iż postanowiono opuścić wyspę 
Schockland i dozwolić żeby ją  morze zalało. P r a ­
ce nad utrzymaniem grobel, kosztowały za wiele. 
Biednych rybaków  przeniesiono do północnej 
Hollandyi.

X .

„W szystko co tylko zamieszkuje na ziemi, m ó­
wi dawny poeta hollenderski do swoich towa­
rzyszów zna swoją siłę i umie korzystać ze śród- 
ków, któremi nieprzyjaciołom szkodzić można. 
Lew- rozdziera  pazurami, byk uderza rogiem, koć 
bije kopytem. K ogut szarpie ostrogami. Naszą bro­
nią ziomkowie, to morze. O cean  obdarzył was 
swobodą i groźnem upzynił dla nieprzyjaciół na­
szych. Dzielni marynarze! Trom p prowadzi was 
do boju, nauczy was grać w żelazne piłki, za­
prowadzi w-as na tańce, do których kobiety nie 
należą na tańce ludzi mężnych i wytrwałych. Je ' 
żeli wasz kraj kochacie płyńcie na Ocean, tan 
jest dom wasz i żywioł. Upokorzcie durne 
j  chciwość nieprzyjaciół! Sprawcie niech wasze 
flotta handlowa płynie bezpieczna i swobodna!

N ie je d e n  p o e t a  Hollandyi wysławiał morze



i ńie g łów  u koronow anych , k tó re  zechcą. P a ry ż  
odw iedzieć.

M ów ią obecnie o u tw o rzen iu  in in iste ryum  m ia­
sta P a ry ż a . W  początkach  r. 1853 k ied y  cesa rz  
p rzygo tow yw ał ro z leg łe  p race  u p ię k sze n ia  stolicy, 
'v is tocie  m iał za m ia r  pom nożyć a try b u c y e  p r e ­
fek ta S ekw any . P ó źn ie j zan iechano  p ro jek tu , ale 
dość znaczny  w zro st m iasta , zd a je  się czyn ić  
p raw dopodobnem  p rzy w ró cen ie  p ro jek tu  rzeczo ­
nego. ( In d . B el.)

P ró b o w a n o  w R zym ie w o s ta tn ic h  czasach  z a ­
p ro w ad z ić  rodza j g w ard y i narodow ej, k tó rą  na- 

| zw ano palatine. S k ła d a ć  się m a z dw óch  ba ta lijo - 
nów , z k tó ry ch  k ażdy  z cz te rech  kom pan ii z ło ­
żony. N adano  je j znakom ite p rzyw ile je . K aż d y  

| szeregow iec m a ra n g ę  k ad e ta : oficerow ie uw ażan i 
są ja k o  n a  w yższym  s to p n iu  zo s ta jący  od  tego, 
k tó ry  rzeczyw iście p o sia d a ją ; m ają  p raw o  do 
W szelkiego ro d z a ju  zaszczy tów . D o s ta ją  nad to  
b ile ty  g raty sow e do te a tru , w olni są  od  cła, o p ła ­
ty  p a ten tó w ; co rocznie rz ą d  w yposaża sześć  có ­
rek, s ió s tr  albo  k rew n y ch  p ro s ty c h  żo łn ierzy ; 
nie b io rą  p aszp o rtó w , a le  ty lko  p ro s te  k a rty  
drogow e; sądzeni b ęd ą  w sp raw ac h  k ry m in a ln y ch  
p rzez  sąd  w yjątkow y i t. d.

P om im o  ty ch  w szystk ich  p re ro g a ty w , d o ty ch ­
czas za ledw ie zd o łan o  zeb rać  200 ochotn ikow , po 
trz e c h  m iesiącach usiłow an ia .

O g ło sz o n y  z o s ta ł w M o n ito rze  p a ry zk im , t r a ­
k ta t z a w a rty  m iędzy  F ra n c y ą  i A u s try ą ; dw a 
a r ty k u ły  d o ty c zą  się  kw esty i w łoskiej, w sk u tk u  
k tó ry ch  n as tąp i k o n g ress  eu ro p e jsk i, d la  je j o- 
sta tecznego  ro z trzy g n ięc ia . N ic one n ie zaw ie­
ra ją  tak iego , czegobyśm y ju ż  nie w iedzia li, lecz 
że k ażd en  ich  w yraz b y ł i j e s t  pow odem  r o z ­
licznych  k o m en ta rzy  i ob jaśnień , p rz e to  je  z a ­
m ieszczam y w dosłow nem  tłom aczen iu :

A rt 18. N a jjaśn ie jszy  cesa rz  F ra n c u z ó w  
najjaśn iejszy  cesa rz  A u s try i, obow iązu ją  się do- 
pom ódz w szelk iem i siłam i, do  u tw o rze n ia  konfe- 
deracy i p ań s tw  w łosk ich , k tó ra  b y łab y  um ie­
szczona pod  honorow em  zw ierzchn ictw em  O jca  
Ś w ię te g o , i k tó re j c e le m , b y łoby  u trzym an ie  
n iepod leg łości i n ienaruszonośc i stanów  sp rzy m ie­
rzonych , zapew nien ie  im  rozw inięcia ich  p o trzęb  
m oralnych m a te ry a ln y ch  i spokojności ze w n ę trz ­
nej i w ew nętrznej k ra jów  w łoskich , p rz e z  z a p ro ­
w adzen ie  w ojska zw iązkow ego.

W e n ec y a , k tó ra  pozosta je  n a leżącą  do ko rony  
p ań stw a Je g o  cesa rsk o -k ró lew sk ie j aposto lsk ie j 
m ości, sk ła d ać  b ęd z ie  je d n o  państw o  tego  zw ią- 
żk u  i u d z ia ł m ieć będzie , ta k  w zobow iązan iach  
jak  i w p raw ac h  w yn ika jących  z um ow y zw iązk o ­
wej, k tó re j w aru n k i oznaczone b ę d ą  p rze z  z g r o ­
m adzen ie  z łożone z rep rezen tan tó w  w szystk ich  
pań stw  w łosk ich .

A r t .  19. P o n iew aż  g ran ice  ty ch  n iepod leg łych  
pań stw  w łosk ich , k tó re  n ie  należały  do osta tn ie j 
w o jny  n ie m ogą być zm ienione, ja k  ty lko  ze zg o ­
d ą  ̂ m ocarątw , k tó re  p rze w o d n iczy ły  ich  u tw o rz e ­
n iu  i uznały  ich  is tn ien ie ; p rz e to  p raw a  w ielk io- 
go  k sięc ia  to skańsk iego , k sięc ia  M o deny  i k s ię ­
c ia  P arm y , są ja k  najw yraźn ie j za s trz e ż o n e  m ię ­
d z y  m ocarstw am i uąiaw ia jącem i się. (In d . B e l.)  

H  I  S Z P  A  N  I  A .
W e  w szy s tk ich  k ó łk ach  po litycznych

u p ad e k  g ab in e tu  za n ieom ylny , ale pon iew aż o d ­
pow iedzia lność  za te  n ieszczęśliw e negocyacye 
m aro k ań sk o -an g ie lsk ie  sp a d a  na w szystk ich  cz ło n ­
ków  g ab in e tu , p rze to  nie pow inno  być żadnej 
zm iany p rz e d  pow ro tem  m a rsz a łk a  0 ’D o n n el do 
M ad ry tu , a je ź li  zw ycięztw o uw ień czy  je g o  u s i­
łow ania. to  m odyfikacya będz ie  zapew ne ty lko  
cząstkow a. W  k aż d y m  raz ie  by łoby  to  n ie w ła ­
ściw ie i n ie ro z tro p n ie , w yw oływ ać rad y k a ln ą  zm ia­
nę gab in e tu , k tó reg o  nacze ln ik  sto i n a  czele p ię ć ­
dz iesięc iu  ty sięcy  żo łn ie rzy .

W sz y s tk ie  znakom ite o s o b y . p o lity czn e  ro z m a ­
ity ch  stronn ic tw  zg a d za ją  się  w zględem  l“
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zw o ła­
n ia ja k  ty lko  m ożna n a jp ręd ze j zg ro m ad zen ia  
k o rtezó w  d la w yw ołan ia w otum  n ag a n y  d la g a ­
b in e tu  za  u stąp ien ie  w szystk im  w ym aganiom  
A uglii. (In d . Belge.)

P  R  U  S  S  Y .
B erlin , 3 0  listopada. S ta a ts  A nzeiger  p o tw ie r ­

dza  w iadom ość, że je n e ra ł B on in  n a  w łasne ż ą ­
danie uw oln iony  zo s ta ł o d  obow iązków  m in is tra  
w ojny. M in is te rs tw o  w ojny tym czasow ie o b ją ł 
p rez es  rad y  m in istrów , k s iążę  H o h en zo lle rn . J e ­
n e ra ł B o n in  m ianow any  zo s ta ł dow ódcą ósm ego 
k o rp u su  arm ii. (Schl. Z tg .)

T  U  R  C  Y  A .
K onstan tynopol 12 listopada. Courrier de M a r • 

seille  po d a je  dosłow ne tłom aczen ie  ro zk a zu  su ł-  
tań sk iego , z dnia 9 lis to p a d a  r . b . w p rzedm io  
cie  refo rm y  ub io rów  kob iecych , C zy tam y  w nim : 
P ra w a  i zw yczaje w szy stk ich  n aro d o w  uśw ięciły  
to .w szy stk o , co się odnosi do zachow ania  d o b ry ch  
obyczajów  i m oralności. W e d łu g  zw yczajnego 
p ra w a  islam izm u, d o b re  obyczaje za sa d za ją  się 
na używ aniu  p rzez  k o b ie ty  za s ło n y , d la  k tó ry ch  
za tem  nie ty lko  zw yczajem  tow arzysk im , ale i 
obow iązkiem  relig ijnym  być m usi, pod d ać  się  te ­
m u p rzep isow i. O d  n ie jak iego  czasu  n ie k tó re  k o ­
b ie ty  używ ają  n a d e r  cienkiej z a s ło n y  i n ie s to so ­
wnie. z n iew łaściw ej tk a n in y  rob ionych  fe red ż i 
(tu reck ie ro b y ), a  n aw et w tym  .n iestosow nym  
u b io rze  ch o d zą  n a  sp a c e r , n a b ie ra ją  n ieobyczaj 
n y ch  m an ier, m iesza ją  się pub liczn ie  m iędzy  m ęż 
czyzn, p o p e łn ia ją  czy n y  o b raża jące  p raw o  i zw y­
kle d o p u sz cz a ją  się zby tków , k tó re  ‘n iszczą ma 
ją tk i  ro d z in . D la  tego  n ak azu je  się: ab y  każda  
ko b ie ta  w ychodząca z dom u, m ia ła  n a  tw arzy  
zasło n ę  z g rń b e j n ie p rz ez ro c zy ste j tk a n in y , 
p rzy zw o ite  fe red ż i z su k n a , w ełny an g o ra jsk ie j 
lu b  podobnego  m a te ry a łu , bez żad n eg o  ro d za ju  
haftów  ze w n ątrz , N ie  m ają  używ ać pończoch  
trzew ik ó w , ty lko  pó łbuc ików  z żó łtego  safianu 
ja k ie  pow szechn ie  n o sz ą  m ężczyni i kob ie ty . J e  
żeli p o trz e b a  co kupow ać, nie m ają  w chodzić do 
sk lepów , ty lko  pożostow ać p rz e d  d rzw iam i i to 
ty lko  tak  d łu g o , ja k  tego in te re s  k u p n a  w ym agać 
będzie. P rz e c h a d z a ć  się m ają na ty c h  ty lko  d r o ­
gach , k tó re  dla k ob ie t są  w yznaczone , n a  p r z e ­
ch a d zk i m ęskie chodz ić  nie m ają. W szelk ie  p rz e ­
stępstw o  p rzec iw  m oralności i d o b rym  o b y c z a ­
jo m  m a by ć  su row o k aran e . Ż a d n a  ro d z in a  nie 
m a sob ie pozw alać  pow ozów  w ystaw niejszych  
n ad  sw ój s tan . W oźn icam i i lokajam i n ie m ają  
być ta cy  lu d z ie  k tó ry ch  to w arzy stw o  m og łoby  
spow odow ać ja k ie ś  n iebezp ieczeństw o  d la  ko

b ie t. M ężczyźn i tak że  m aj ą  w szędzie zachow yw ać 
się stosow nie  do obyczajów  i m oralności, a p rz e -  
dew szystk iem  w strzym yw ać się  od zw yczaju  u -  
p ijan ia  się tak  pub liczn ie  ja k  i w dom u.

(N . P . Z tg .)  
W Ł O C H Y .

Z am achy  zbro jne p rzec iw k o  osobom  i w ła sn o - 
ściom  ta k  dalece  pom noży ły  się w  o s ta tn ic h  cza­
sach , że je n e ra ł  G o y o n  zm uszonym  b y ł p ó jść  
w pom oc policy i. R ozkaz w yszły  ze sz ta b u  g łó ­
w nego, za żą d a ł, ab y  w ykazano  w każdej k o m p a­
nii w yborczej sześc iu  lu d z i dobrej w oli, m a jących  
s łu ż y ć  do pom ocy naszym  żandarm om . K a ż d e j 
nocy p ięć albo sześć a re sz to w a ń  m a m ieisce. 

Z apew n iają , że lis ty  za p rasz a ją ce  n a  kongres, z a ­
rów no francuzk ie  ja k  au s try ack ie , w ysłano  ju ż  w  
d n iu  29-go lis to p ad a , au s try a c k ie  zredagow ane w  
rYiedniu, niczem  się n ie  ró żn ią  od f ra n c u z k ic h , 

T a k  więc w czo ra jsza  w iadom ość je s t  sp rze cz n ą  
dzisie jszem i ko rrespondeneyam i, donosząoem i, 

że w osta tn ie j chw ili s tanow czej, A u s try a  co fnę- 
a  sw oje te to  pod  pozorem , że dy m issy a  p. R u o n - 

com pagni, ja k o  u rzę d n ik a  sa rd y ń sk ieg o , z u p e łn ie  
ą zadow oliła . K o n g re s  w ięc zb ie rze  się w p ie r ­

w szej po łow ie s ty czn ia . P ra w d o p o d o b n ie  sam e 
w ielkie m ocarstw a b ęd ą  na nim  re p re z e n to w a n e , 
każde  p rzez  dw óch  pełnom ocn ików . W  P a ry ż u  
u trzy m u ją , że p . B o u rq u en e y , k tó ry  u su n ą ł się  
od  sp raw  pub licznych , n a  czas pew ien  p o w ró c i 
d o  n ich  i za siad ać  będz ie  n a  k o n g resie , w c h a ­
ra k te rz e  d ru g ieg o  pełnom ocn ika F ra n c y i.  M ów ią 
ta k że , że lo rd  C laren d o n  i k aw aler d ’A zeg lio  b ę ­
d ą  p ie rw szym i pełnom ocn ikam i A nglii i S a rd y n ii 
chociaż Opinione tu ry ń sk i daje do  z ro z u m ien ia , 
że godność  p ie rw szego  p e łn o m o cn ik a  s a rd y ń sk ie ­
go na k o n g resie , należy  się  n ie jako  z p ra w a  h r .  
C a v o u r, n ie  d la  teg o , żeby  m ąż ten  s ta n u  m ia ł 
ob jąć m ini8teryum  sp raw  zag ran iczn y ch  w T u r y ­
n ie , ale że on n a jp ie rw szy  i najdzie ln ie j p o p ie ra ł 
sp raw ę w łoską  w obec m o carstw  eu ro p e jsk ic h .

P o ró w n y w ając  p re lim in ary a  Y illa fran ca  z t r a ­
k ta tam i Z u rich sk iem i, w idzim y w ty ch  o s ta tn ic h  
u d e rz a ją cy  postęp  n a  ko rzy ść  do m ag ań  się  l u ­
dności w łoskiej. K w esty e  odnoszące  się do  o r ­
g a n iz a c ji  W ło c h  środkow ych , n ie  z o s ta ły  ro z ­
s trzy g n ię te  i n ie  w ydano w yroku  w o sta tn ie j in -  
stancyi.

N iep rzy jac ie le  sp raw y  w łosk ie j m ieli n ad z ie ję , 
że ko n g res  zn a jd z ie  W ło ch y  po g rążo n e  w w ew nę­
trz n y c h  ro z te rk a c h . S m u tn e  te  n ad z ie je  zo s ta ły  
zaw iedzione , k o n g res  stanow ić będzie  o  losie 
W ło c h  p e łn y ch  poszanow ania  d la  p o rz ą d k u  i sp o ­
kojnie o czeku jących  na uznan ie  s łu szn y ch  sw oich  
życzeń.

C o raz  b a rd z ie j sz e rzy  się p rzek o n an ie , że w  
środkow ych  W ło szech  u tw o rzą  osobne K ró le ­
stw o i że ten  tro n  o d d a d z ą  księciu  C a rig n an . 
W  i stocie , p rzy  d zisie jszym  stan ie  rzeczy , t r u ­
dno je  będz ie  w rócić  książę tom  w ydalonym ; ar 
d ru g ie j s tro n y , A u s try a  zb y t siln ie  o p ie ra ć  s ię  
będz ie  p rzy łą cz en iu  k sięstw  i L eg a cy i do P ie ­
m ontu , K sią że  C a rig n a n  lu b  in n y  p o d o b n y  k a n ­
d y d a t, m óg łby  pogodzić  życzen ia  lu d n o śc i z w y­
m agan iam i dyp lom acy i. S ą  to  je d n a k  p rz y p u ­
szczen ia  b a rd z o  w ątp liw e i ty lko  n ie zm iern a

nje ty lko  ja k o  sz lach etn y  p la c  bo ju , lecz  ja k o  na- 
Vzęd?ie h a n d lu , jak ó  ogniw o m iędzy  now oży tne- 
mi narodam i. W ła d z c a  wiatrów ', mówi V ondel, 
c h c ą c  p o łą cz y ć  ró d  lu d zk i w ęzłam i m iłości, k a ż ­
dej $iemi n a d ą ł odm ienne p ło d y . Ż ad en  n aró d  
n ie d ąż y łb y  n a  zag ład ę  d ru g ieg o , g d y b y  po jm o- 
w a ł iż d la  zasp o k o jen ia  p o trzeb  w łasn y ch , n ie  m oże 
obejśdź  się bez są s iad a  sw ojego i że k ra j k ra jo ­
wi ję s t  uży tecznym  i,pom ocnym . N ad a jm y  -cel m o ­
ra ln y  sz tu ce  zb ijan ia-p o tężn y ch  dębów  i sp u sz c z a ­
n ia  jch  n a  m o rze , a  d a ry  n ieb io s sp ły n ą  n a  ż e ­
g lugę . : j

C h a ra k te r  d u d u , obyczaje.
tychdy i, są  odbiciem  

O ceanem .
N ajp ierw sze  .p iosenki, 

ob ic iem  żeg la rsk iego

lite ra tn ra  H o llan - 
faktów  łączący ch  się  z

k tó re  dziecko  s ły szy  są 
życ ia . 'Z a b a w y , ćw icze­

n ia , ro z ry w k i m łodości, łą c z ą  się  z m orzem  p ó ł­
nocy . J e d n ą  z n a jp ięk n ie jszy ch  ba llad  w  poezyi 
h o lle n d ersk ie j n a tch n ę ły  ja k ó b o w i B e llam y  ru c h o ­
m e n ad b rz eżn e  p ia sk i Z elandy i.

„M łoda dziew ica, dziew ica u k o ch an a  k tó re j m a t­
k a  u m a rła  da jąc  je j życie, w zro s ła  w śród  łe z  i 
p o ca łu n k ó w  o jcow skich . M ó w iła  z n a jrz ew n ie jsz ą  
p ro s to tą  o m atce k tó re j nie zn a ła ; w szyscy  u w ie l­
b ia li je j postać , sk ład n o ść  i cno tę . P ię k n a  b y ła  
ja k  k sięży c  ja śn ie jąc y  n a  ław ach  n ad m o rsk ich . 
M ło d z ie ń cy  Z elan d y i k reślili n a  p ia sk u  jej n a ­
zw isko , g dz ie  ko lw iek  jak i p ięk n y  kw ia t się ro z ­
w inął, zb ie ran o  go  d la  R óży .

W  Z elan d y i, w po rze  w iatrów  w schodnich , b ę ­
dących  za p o w ied n ią  lata, p rz y p ły w a ją  sm aczne 
ry b y  i k ry ją  się w p iasku . M ło d z ież  w y d o b y ­
wa je  z tam tąd  ja k o  u lub ione p rzy sm ak i. J e s t  to 
p o ra  zabaw  i w esołości. B a rd z o  daleko  p o su ­
w ają się  za n iem i n a  p ły tk ie  m orze. C z ęs to k ro ć  
ch ło p ak i po ciąg a ją  z a  sobą  dz iew czyny , sto jąoe 
n ad  b rzeg iem . P o c iąg n ię to  R ó żę  m im o je j o p o ­
ru . .P o c a ło w an ie !  pocałow anie! albo p ó jd z iesz  
dalej je sz c z e , rz e k ł ten, k tó ry  j ą  p o c iąg a ł. Z a ­
c z ę ła 'u c ie k a ć , g o n ił j ą  i śm ieli się  oboje. „ N a  
m orze! n a  m orze!” w ołali ich  to w arz y sze . P ę d z ił 
ją  p rz e d  sobą . B y ło  co ra z  to  g łęb ie j. R óża  
k rz y c z y , z a n u rz a  się; oboje w p a d a ją  w o tc h łań . 
P ia sk i by ły  zd rad z ieck ie , ru ch o m e . P o c h ło n ę ły  
ich  fale- P rz e ra ż e n i to w arzy sze  sp o g ląd a li w 
m ilczen iu  i w m ilczen iu  p o n u rem  w rócili do  d o ­
m ów. W  se rcach  by ło  p e łn o  ża lu , lecz w sz y ­
stk ich  u s ta  zam ilk ły . P o n u ry  _ k sięży c  w sze d ł 
w ieczorem  i rz u c a ł b lade p ro m ie n ie  na p iask i, 
k tó re  b y ły  ich  grobem . W ia tr  p rze la ty w a ł nad 
m ilczącem  m orzem , a hym n sm u tk u  i śm ierci, 
ro z leg a ł się  nad b rzeg am i ok ry tem i żałobą.

K ra j ta k  śc iśle  p o łączony  z m orzem , b y ł n a j­
w łaściw szym  do w ypraw  m orsk ich . O ce an  je s t 
d la  H o lle n d ró w  obszern y m  i n ieu ch ro n n y m  w a r­
sz ta tem  p rac y . (1)

W iadom o ja k ie  ko rzyśc i o trzym ali z p o ło w u  
śledz i i stokfiszu; in n y  rodza j po łow u ro z w in ą ł 
się u n ich  w p óźn iejszych  la tach , a  g łów nie w  
s iedm nastym  w ieku i m ów im y tu  o p o ław ian iu  
w ielorybów . Z a tru d n ie n ie  to  różn i się o d  in n y c h  
w y p raw  żeg la rsk ich , po tężnem  uzbro jen iem , o -  
s tro śc ią  k lim atu  ziem i i m órz do k tó ry ch  tr z e b *  
że g lo w ać , ry c e rsk ą  odw agą żeg la rzy , n a leż ąc y ch  
do tego  p rzed sięw zięc ia . Rys zn am ien itszy ch  wy-r 
p raw  do m órz lodow atych , w ysilen ia H o llen d ró w .

(1) D u c h  n a ro d u  m alu je  się  w jego  ję zy k u . 
W  H o lla n d y i je s t m nóstw o p rzen o śn i i p rz y s łó w

pow zię tych  ze zw yczajów  m orsk ich . I  ta k  n p . »  
cz łow ieku  w alczącym  z n ieb ezp ieczeń stw am i m ó ­
w ią, że w ynosi głow ę nad  poziom  w ody. J e ż e l i  
chcą  p o p rze ć  zasadę , że je d en  ty lko  w ład zca  p o ­
w inien  być w państw ie  lu b  w dom u, u ży w a ją  
w yrażenia. „N ie p o trze b a  dw óch  g łów nych  m a ­
sztów  n a  okręcie.*  P ija k  je s t cz łow iek iem  k tó ry  
nie um ie k ierow ać ste rem  sw oim . H o lle n d e r  n ie  
p y ta  się ja k  się m asz, lecz ja k  żeglujesz (hoe va -  
a rt gy)? W  d z ie ła ch  poetów  tego  n aro d u  z n a jd u ­
jem y  w iele p rzen o śc i z żeg lug i pow zię tych . Y an - 
d e l4rz e k ł o uczonym  Y o ssiu su . „W sz y stk o  co j e s t  
ło  n a  ko tw icy  w  k siążkach , p rz y p ły n ę ło  do je g o  
u m y s łu .1 N a ró d  ho llendersk i nie ty lko  zbogaciŁ 
sw oją m ow ę z w yrażeniam i z obyczajów  żeg la r­
sk ich  pow ziętem ij lecz d o sta rc zy ł innym  lu d o m  
eu ro p e jsk im  wielkiej liczby  w yrażeń  z s ło w n ik a  
ż e g la rsk ieg o .

(D a lszy  ciąg nastąpi.)



przew aga  głosów przeciwnych na kongresie, m o­
głaby  zmusić Anstryę do podobnego ustępstwa i 
poświęcenia swego wpływu.

W  Hiszpanii dzienniki żądają, żeby z powodu 
■oporu i roszczeń Anglii, sprawę Hiszpanii z M a ­
rokiem przedstawić na kongres. Żądanie bezzasa­
dne i pewno się nie spełni; bo i tak kongres aż 
nadto  będzie miał do roboty, by podobnie dra- 
żliwemi sprawami swe zadanie utrudniać.

(Sckl. Ztg.)

OSTATNIE WIADOMOŚCI.

Stosunki dyplomatyczne między A nstryą  i Sar 
dyn ią  przywrócone zostały  i zanominowano w z a ­
jem nie posłów p rzy  obudwu dworach.

Zapewniają, że hr. Cavour będzie reprezentan- 
tein Sardynii na kongresie.

'Telegraficzna wiadomość R eutera  donosi, że 
czterech negocyantów z Liwerpoolu napisali do 
Nópoleona I i i - g o  z powodu obawy wzbudzonej 
p rzeż  jego  politykę i mieli otzymać odpowiedz od 
cesarza,

Marsylia, 30 lisiopada. O d  sześciu dni, bezprzy­
k ładne burze panowały bez przerwy na morzu 
Czarnem. Praw ie  wszystkie statki będące na peł- 
nem  ńiorzu, rżucońe zostały na brzegi. Rachują  
ośmdziesiąt statków rozbitych. Brzegi są p okry ­
t e  muu8twem trupów. Mieszkańcy tych niegościn­
nych  i barbarzyńskich krajów obdzierają rozbi­
tków, którzy zdołali się uratować. W ysłano na 
C zarńe  morze statki parowe do sprowadzenia 
uszkodzonych okrętów. M ocarstwa Europejskie 
powinny zażądać ustanowienia policy! morskiej, 
k tó raby  ukróciła rozboje.

M onitor urzędownie potwierdza rozesłanie za­
p roszeń  na kongres, że zaś F r a n c ja  nie byłaby 
uczyniła  tego kroku, bez zapewnienia się wprzó­
d y  o jego pomyślnym skutku, wnoszą  ̂ z tego, 
że Wszelkie trudności już są usunięte, nie wyłą­
czając nawet dworu Rzymskiego.

Monitor w wezwaniu swojem nie wymienia p o ­
wodów zwołania kongresu. Czyliliżbyśmy z te ­
go wnosić nie mogli że mocarstwa zbiorą się 
bez poprzedniego program atu  i że naradzając się 

n a d  kwestyą. włoską, nie będą ograniczone w 
zdaniu  swojem, ani w postanowieniu.

M adryt, 29 listopada. M arszałek  0 ’Donnel p rzy ­
b y ł  wczoraj rano do Ceuty, p rzejrzał obwaro­
w an y  obóz i pochwalił stanowiska zajęte przez 
p ierw szy korpus armii. A rm ia  rezerwowa i p ie r­
w sza  dywizya drugiego korpusu, ju ż  wylądo­
wały. Oczekują, przybycia drugiej dyw izji.  Sko ­
r o  M arszałek  otrzyma przybory wojenne, natych­
m iast zacznie działać zaczepnie, poczyniono już  
wszystkie rozporządzenia do tego. _ (

M arszałek  0 ’Donnel wykonał wczoraj rekone­
sans od strony Tetuanu . Maurowie udali się w 
znacznej liczbie do ujścia Angery. M arszałek  za­
rządz ił  poruszenie wojsk, dla odcięcia im drogi 
do  odwrotu i dla połączenia obwarowanych s ta ­
nowisk obozu; M aurowie jednakże  pozostali opo­
d a l  i Marszałek wszedł wieczorem napowrot do 
obozu. (Mord).

Z N ew -Jorku  piszą pod 19 d. z. m. że w Wi­
rginii panuje wzburzenie umysłów, i że rząd o- 
bawiając się, aby mieszkańcy przemocą nie uwoL- 
nili Browna przedsięwziął surowe środki os tro ­
żności, (Stat. A az.)

M S P M  E K łtM M N O -P O L IT Y O T A ,
pana Baltazara Kalinowskiego.

D ńia  16 października r. b., w niedzielę o go­
dzinie  pierwszej z południa w Uniwersytecie P e -  
łersburgskim , odbyła się dość rzadko przytrafia­
jąca  się dysputa  wedle ważności swojej na sto­
pień  magistra Ekonomii politycznej. P .  Baltazar 
Kalinowski, przedstawił Radzie Uniwersyteckiej 
rozpraw ę swą pod tytułem „Rozwój idei o wolno­
ści handlu,* odznaczającą się istotnemi zaletami 
g runtow ego wykładu i pokazującą jak  sprawie­
dliwie zauważył oponent jego proffessor Gorlów, 
że dysputant posiada wielki talent krytyczny i 
ba rdzo  jest odczytany i obznajmiony z przedmio­
tem  pi-żez się traktowanym. Toż samo przekona­
nie  przyniosła i u s tna  dysputa p. Kalinowskiego. 
C o  do głównych zasad, najzupełniej odpowiada­
jących  obecnym wymaganiom nauki, naturalnie 
n ie  mogły być stawiańe żadne ważne kwestye 
dysputantowi. Rozpoczęła się rzecz przychylńem 
przemówieniem professora Grorłowa, a zarzuty

odnosiły się raczej tylko do niektórych wyrażeń. 
Kwestye professora Iwanowskiego, były raczej wy­
nikiem nie pojęcia aforystycznego wypisania się 
dysputanta, nie zaś różnicy zdań w głównej zasa­
dzie. P .  Kalinowski jasno powinien był wycho­
dzić z ekonomicznego punk tu  widzenia rzeczy, 
które to widzenie bynajmniej nie odrzuca tak 
prawnych jakoteż innych sposobów zapatrywania 
się na przedmiot w kwestyi będący. Zarzu t je ­
dnak główny polega w tem, że na podstawie 
ostatnich widzeń, budować ekonomiczne prawdy 
byłoby temże samem co zapisywać recepty na 
zasadach formuł matematycznych lub praw a ka­
nonicznego, albo sądzić sprawy kryminalne wedle 
pojęć fizjologicznych. Być w niezgodzie z innemi 
naukowemi wyobrażeniami, nie powinny ani r e ­
cepty ani prawa w ucywilizowanem społeczeń­
stwie— lecz te i drugie pisane być winny wedle 
specyalnych zasad. I  tak w istocie broniący swo­
jej rozprawy dysputant, miał słuszność w w idze­
niach o interessach prywatnych — tak też i opo­
nenci nie mylili się rzucając kwestye o położe­
niu spraw prywatnych, odnośnie do interesu ogó­
łu członków składających społeczeństwo. Bo czyż 
robotnik na  własną rękę pracujący, mniej je s t  za ­
wisłym od robotnika, nie dla siebie pracującego, 
ja k  słusznie utrzymywali oponenci? przekonanie 
o tem leży w rodzaju wynagradzania pracy. G o­
spodarz zależy od tysięcy kupców, robotnik od 
jednego gospodarza —  innej zależności w istocie 
nie przypuszczał p. Kalinowski.

Najważniejsza jednak  kwestya, wzbudzona d y ­
sputami o jakich mowa, odnosiła się do reglamen- 
tacyi. Nie będziemy mówić o różnostronności zdań 
opponentów, k tórzy chcieliby zastósowywać do 
tego przedmiotu środki policyjne, polityczne, 
a nawet ucieczkę widzieli w środkach dobroczyn­
nych. P o d łu g  naszego widzenia rzeczy, d y sp u ­
tan t miał słuszność broniąc swoich idei i w tym 
zamęcie zdań, nić fiie stracił na tym, że p rzed ­
stawiał środki wskazane przez sławnego eko­
nomistę Wołowskiego. M ogą być rozmaite poję 
cia przy rozwiązywaniu Ważnej kwestyi eko­
nomicznej, lecz nie należałoby zapominać, że nie 
wszystkie zdania są prawdziwe wedle zasad eko­
nomii politycznej jako  nauki, konieczność może 
nakazać płacenie podatków dla biednych, lecz 
podatek ten nie przybiera  znaczehia środka ra- 
cyonalno-ekonomicznego. Również, jak  mogą być 
środki podyktowane przez troskliwość o narodo­
wą moralność, spokojnosć państwa (np. wojna) i 
t. p. k tó re  nie zawsze mają za podstawę rachu* 
riek ekonomiczny.

W  chorobie człowiek nie tylko nie produkuje 
lecz traci, czyż można na tej zasadzie p rzy p u ­
szczać, że produkcya nie jes t  celem działalności 
ludzkiej?

D ru g ą  kwestyą niemniej ważną stawioną do o- 
brony dysputantowi w przedmiocie wolności han­
dlu. Niesłyszeliśmy żadnych opozycyi protekcyo- 
nistów oprócz professora M ichaiłowa przemawia­
jącego na podstawie historycznego znaczenia pro- 
tekcyi handlu, lecz dowodzenia tego professora  
nie zawsze odznaczały się zasadnością! T ak  np. 
dowodzenia o wynagrodzeniu na powszechnej wy­
stawie Londyńskiej kwitnącego stanu przemysłu 
austryackiego upadłyby  przy tym prostym wzglę­
dzie, że nagrody w Londynie  udzielano nie w 
porównaniu ze wszystkiemi krajami, a tylko w 
porównaniu przymiotów przedstawionych płodów 
do produkcyi tychże w tej samej okolicy w któ- 
rej wystawca zamieszkuje, rzecz to wiadoma z re- 
lacyi sędziom przysięgłych, Odznaczały  się tyl­
ko w porównaniu z innemi, tylko meble wiedeń­
skie i drukarnia  cesarska. Jednak  uwagi odno­
szące się do innych danych historycznych najzu­
pełniej zasługiwały na uwagę.

L ecz  zdanie za reglamentaeyą nie ograniczyły 
się temi pojedynczemi uwagami, z osób zupełnie 
obcych uniwersytetowi, wielu zabierało głos za 
jej obroną i przeciwnie toż samo co do warto­
ści handlowoj. Głosom tym przewodniczyła tro ­
skliwość o bardziej odpowiednim podziale bogactw 
w społeczeństwie, lecz przytem zapomniano o 
związku między p ro d u k c ją ,  a konsumcyą; można 
rodzielic miljon między wieloma, zamiast dostar­
czenia dwóch miljonów jednem u, a nawet być 
zadowolnemi z tego: lecz czyż to nie będzie szko- 
dliwem dla następuej produkcyi, o to na czem 
polega kwestya? W  każdym jednak  razie wdemy, 
że tam jes t  byt lepszy gdzie znakomitsza p ro ­
dukcya.

Na ostatek, ja k  się można było spodziewać f a ­

kultet p rzyznał p. Kalinowskiemu stopień m agi­
stra.

Z P etersburga  d. 22 października 1859 roku.

KSIĘGARNIA
S K Ł A D  N U T  I P A P IE R U  

Maurycego Orgelbranda w Wilnie
U trzym uje c ią g le  znaczne zapasy tak krajowych ja k  

zagranicznych  d z ie ł w  różnych językach i w e w szystk ioh  
g a łęz ia ch , liczny dobór Nut ffldpp AtldSÓW i g lob u sów  
jeograficznych; przyjm uję prenumeratę na pisma perio­
dyczne, śurnale mód krajowe i zagraniczne i na żą d a ­
nie w sze lk ie  zap isy  u sk u teczn ia  w krótkim  cza sie . R o z g a ­
łęz io n e  stosu n k i han d low e, zaopatrują często  p ow yższy  
zakład  w e w szy stk ie  now ości literack ie i m uzyczne, w n et  
po og łoszen iu  ich  przez w ydaw ców  i n iezw łoczn ie tako wych 
d ostarczać obow iązuje s ię , po cenach  najp rzystęp n iejszych  
książki krajowe po cenach m iejscow ych, zagran iczne po. 
tak ichże, z d oliczen iem  kosztów  transportu , Nuty zaś b ez i 
w yjątku czy  w  kraju czy za granicą w ydaw ane, po cetu ch  
m iejscow ych różniących s ię  od W ileń sk ich  od  8 0 — 2 5  k. 
na każdym  rublu. D rukow ane k atalogi książek  i nut znaj­
dujących się  w pow yższym  zak ład zie , p rzesy łają  s ię  b ez ­
p łatn ie  do m iejsc w skazanych. W  miarę przybyw ania n o­
w ości, dodatki kata logów  ukazują s ię . Z ap isujący z p ro-  
w incyi książek  na r s . 10  a lbo nut na rs. 5 k osztów  p r z e ­
sy łk i n ie ponoszą; przy zn aczn iejszych  partyach korzy­
stn ie jsze  w arunki. N a  m iejscu , kupujący w m niejszych  
partjach, zyskują o d stęp stw a  kosztom  pocztow ym  wyró- 
w nyw ające, a przy w ięk szych  partjach tak jak  zw ykle ko­
rzy stn ie jsze  w arunki. P osia d a ją cy  rzad k ości b ib liografii 
czne szczegó ln iej z  X V I  i X V I I  w iekn, a życzący takow e  
zb yć lub na inne d zie ła  zam ien ić, p roszen i są o wiadomoć* 
i ceny, ja k o  też  o  ś c is łe  ob jaśn ien ie , w jakim  stan ie  są- 
d zie ła  do zbycia. P oszukującym  rzadkości, k sięgarn ia  o- 
fiaruje p ośredn ictw o. D la  w ygod y  korrespondentów  sw oich’ 
taż k sięgarn ia  sta le  u trzym uje zapasy StrQQ prawdziwie 
w łosk ich , Kalafonii paryzk iej, Pdpieru biurow ego i lis to ­
w ego  od najw ykw intn iejszych  gatunków  an g ie lsk ich  i fran­
cuskich  do zw yczajnego na cod zien n y  użytek . P o sia d a  nad- i 

to Maszynkę do suchych (en  re lić f) od cisk ów  BilctÓW 
Wizytowych, lite r  początkow ych i całych im ion na p ap ie­
rze listow ym  i  w tym  celu  zam ów ienia przyjm uje._________

H U H 8  G IE I-W I  W A R S Z A W S K I E J .
Dnia 17 (29) L is topada 1859 r.

żądano płacono

JH o  n  c  t  t . R s . | kop. R s. | kop.

.t

P ó ł im peryały  R o s sy j łk ie ...............
D ukaty  h o le n d e r s k ie ........................

P a p i e r y .

O blig i Skarb, za r s . (oprócz  kup. 
B ile ty  Skarbu K ró les t. P o lsk ieg o . 
L isty  Z astaw ne b ia łe  II I . O k re­

su (prócz kuponu) za r s .  1 5 .  
O b ligacye C ząstk ow e na 5 0 0  z ł.

oprócz k u p on u ) . .........................
C ert. Banku na Ob). Cą. lit . A . 

na 3 0 0  z ł. . . . . . . . . . . .
C ert. Banku lit. B . na 2 0 0  z ł.

b ez  proc.....................................• • \
C ert Banku na O bi. l it  B . na 2 0 0

92  , 

14

:

3 4

74

5

z ł. p ro cen to w e................... • • • — — mmmm- - —*-

D ow ody K óm . C ent. L ik w id . na — — *—*“ .. —~

1 0 0  z ł.................................... . - . — —
N ow a R o ssy jsk a  pożyczka roku

__  ! —**
o p ró c z  k u p onu ................... . . • *—“  , -—  ‘ " .' “-ł“ --- -

> » » z r. 

W e k s l e .
1 8 5 5

B e r lin ..................1 0 0  T a l. 2 M . 1 0 3 95 1 0 3 8 0
.......................... 1 0 0  T a l. k . t . — — (. —

G d ań sk ...............1 0 0  T a l. 2 M . . — — —-

,  ...............1 0 0  T a l. k. :t. ----- —t —
H a m b u rg . . . .  3 0 0  BM k. 2 M . 156 75 . — :
L ondyn . . . . .  1 Ft .  St . 3 M.  ! 6 ' 88 — r
M oskw a...............1 0 0  R sr . k . t. 99 —
P etersb u rg . . . 1 0 0  R sr. 1 M . 99 2 5 —

,  . . . 1 0 0  R sr. k. t . — — — / _

P a r y ż .................. 3 0 0  Frań. 2 M . 82 95 ---- : —

,, .................. 3 0  0 F ran . 1 M . — — — *
W ie d e ń .............. 1 5 0  Z l .R . 2 M . 82 8 0 ---- —

W rocław  . . . .  1 0 0  T alar. 2 M . — — —— —•

W artość kuponu b ieżącego od O bi. Skarb. R s- k . 6 5 %  
od L istów  Zastaw nych k. 2 6 ‘/o

od Nowej  Ros sy j sk i e j  p o ż y r k i  R s .  — k . —

TEATR ROZMAITOŚCI. Jutro: Pamię-
m iętniki Szatana.

w Drukarni J . Jaworskiego.— W olno drukować—W arszawa dnia 22 Listopada (4 Grudnia) 1859 r .— Starszy Cenzor, F .  S o b ie s s c z a tisk i .


